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Bestjalski mord w Radości 


Nieludzki zbrodniarz zamordował dwóch mężczyzn I na oczach męża usiłował zniewolić ż0nę 


Na wieść o potwornem mor” |zna odparł mu spokojnie; 


derstwie, jakiezo dokonano w 
nocy wczorajszej w podwar- 
szawskiej miejscowości letnis- 
kowej Radości — udał się nasz 
reporter i ustali wręcz rewela 


cyjne szczegóły zbrodni, która || 


miała przebieg następujący: 
Około godziny 10 wieczorem 
przechadzała się po ulicy War 
Szawskiei i Batorego 19-ietnia 
służąca Pugenja Orpatowska 
wraz z mieszkańcem wsi Ża- 
gość Władysławem Jesiotrem. 
Kiedy para spacerowiczów skrę 
ciła w ulicę Batorego zbliżył 
się do niej nieznajótnv meżczy 
zna i zażądał od Jesiotra papie 
rosa, Zaczepiony odpowiedział 
odmownie, a wówczas nieznajo 
tny poprosił go o zapałkę W 
chwili kiedv Jesiotr pr 
czynić termu żądaniu zadość, 
znajomy sięguął do kieszeni, 
wydobył rewolwer i strzęlił do 
Jesiotra. Postrzelony wieśniak 
zachwiał się na nogach, i z o- 
krzykiem „O Jezu“ padł na zie 


% RATUNKU! ZABILI! 


Przerażona Ornatowska, 
biec poczęła w kierunku stacji 
kolejowej z okrzykiem „Panie 
Binisżewski! Ratunkul Ratun* 
ku, zabili człowieka!” 

Zaalarmowany okrzykami 
komendant wartowni w Rado- 
ści posterunkowy Biniszewski 
którv stal właśnie na peronie I 
rozmawiał ze znajomą Martą 
Kozłowską, skoczył w ulicę Ba 
torego. Bihniszewski był w ubra 
niu cywilnem. 

Na widok nadbiegającego Bi- 
niszewskiego zbrodniarz pod- 
niósł w jego kierunku rewolwer 
i krzyknąwszy: „Jest jeszcze 
isden!“ — strzelił posterunko- 
wemu w piersi, sam zaś zbiegł 
do lasu. 

Ciężko ranny policjant, czu- 
iąc, że nie ma dość sił, aby po- 
gonić za zbrodniarzem, z tru- 
iem dotarł do stacji kqlejowej. 
Napotkawszy ludzi, powiedział; 
„Chłopcy. tam na Batorego le- 
ży cz!ywiek nostrzelony, ratuj 
cie go!“ sam zaś doczołgał się 
przy pomocy jednego z chłop- 
sów do wartowni, gdzie padl 
zemdlony. 


TRZECIA ZBRODNIA 


Tragiczny posiew zbrodni nie 
wystarczył jednak bestjalskie- 
mu mordercy. Odchodząc bez- 
karnie w kierunku Miedzyłlesia, 
zbrodniarz natknął się na po- 
wracających z wizyty od kuzy 
nostwa. młodych małżonków 
Uziembło. Przypadłszy z re- 
wolwerem w reku do pani U- 


poe zbrodniarz wvkrzyk- 
nai: 

— Oddal się pan. bo będę 
strzela?! 


Zaskoczony ta fiesñodziewa- 
ną czelnością opryszka mężczy 


Iniżka do kin: 


„Adria“, „Atlantie”, „Swit. 


lub „Bagatela“. 
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krzkowskich* 


Ważny tylko w dniu 23 czerwca 1935 r. 


— Pan zapewnie sie myli co 
do nas, bo ja idę z żona! 

— Milczeć! — padł okrzyk 
zbrodniarza. Kłaść się na zie- 
mię i ani słowa, bo powystfże- 
am! 

Kiedy steroryzowani małżon 
kowie spełnili rozkaz, zbrod- 
niarz rzucił się na panią U- 
ziembło i począł targać na niej 
ubranie. Biedni małżonkowie, 
domyślając się zamiarów czło- 
wieka - bestii, próbowali mu 
przemówić do rozsądku, tłuma- 
cząc, że napastowańa mężatka 
jest dopiero cztery tygodnie po 
porodzie i gwałt może ją przy” 
prawić o Śmierć. 

W odpowiedzi na te błagania 
bestjalski zwyrodnialec zamro- 
czył panią Uzietnbio silńym cio 
sdn 'kotbn te w glowe 
a następnie chiciał dokonać na 


ług doniesień z Los Angeles 
podczas odbywających się obec 
nie w okolicach miasta manew» 
tów amerykańskiej floty powie» 


_ NOWY JORK (ATE) — 8» 
letni siostrzeniec senatora Boras 
ha został uprowadzony wczoraj 
przez gangsterów. Gdy spraw» 
cy porwania dowiedzieli się, że 
dziecko jest krewnym znanego 


nieszczęsnej kobiecie ohydne- 
go i zbrodniczego gwałtu, lecz 
został spłoszony. 

W rezultacie nikczemnych i 
mrożących krew w żyiach zbro 
dńi padły ofiara trzy osoby. 

Ciężko rannemu  Władysła- 
wowi Jesiotrowi pierwszej po- 
mocy udzielił lekarz przypadko 
wo wezwanego do Radości Po 
gotowia. Posterunkowego Bini 
szewskiego, jak również niesz- 
częsną ofiarę bestjalskiego napa 
du panią [ziembło opatrzył le- 
karz miejscowy Dr. Lacher, 

Wszysękie trzy ofiary nik- 
czernnei zbrodni przewieziono 
najbliższym pociągiem do szpi- 
tala Św. Ducha w Warszawie. 
Ciężko ratnego posterunkowe- 
go Biniszewskiego spowodu sil 
nego upływu krwi, odwieziono 
fa pociągu wraz z łóżkiem, z 

(tóregó zsunięto nieszczęsną 


ofiarę obowiązku na  sienńiku 
do wagonu. Zabiegi te nie zapo 
biegły niestety wiszącej nad 
głową stróża bezpieczeństwa 
śmierci. O godzinie 4-ej nad ra 
nem Biniszewski nie odzyskaw 
szy dprzytomhości, zmarł. 


Plerwsza oflara  bestjalskiej 
zbrodni, Władysław Jesiotr 
zmarł jeszcze W drodze do szpi 
tala, w wagonie. 

W szpitalu Św. Ducha pozo- 
staia tylko trzecia poturbowana 
ofiara łotra, pani Uziembiło. 


Bestjalska zbrodnia tajemni- 
czego zbrodniarza i erotomana, 
wstrząsnęła do głębi wszyst- 
kich mieszkańców Radości. Na 
miejsce zbrodni przybyli wczo 
raj przedstawiciele władz śŚled- 
czych i policyjnych, którzy do 
późnego wieczora prowadzili 
dochodzenie i poszukiwanie, 


Samolot wpadł na samochód 


Podczas katastrofy zginęły 3 osoby 
LONDYN. (ATE) — Weds} trznej wydarzyła się katastrofa.| samochodzie, poniosły śmierć 


W chwili lądowania jednego z| na miejscu. Trzech członków za 

samolotów zderzył się on z prze|łogi samolotu doznało ciężkich 

jeżdżającym samochodem. obrażeń. Stan jednego z nich 
Trzy osoby, znajdujace się w] jest beznadziejny. 


Nowe porwanie dziecka w Ameryce 


Wyrok na Hauptmanna ogłoszony będzie we wrześniu 


polityka, wypuścili je natyche 
miast na wolność, Policja wszczę 
ła dochodzenie w sprawie schwy 
tania gangsterów. 

Sąd apelacyjny stanu New 
York rozpatrywał skargę apela» 


cyjńą obtońców Hauptmanna 
oskarżnoego O porwanie dziecka 
Lindbetgha. Trybunał po kils 
kugodziAnych obradach posta” 
nowił ogłosić wyrok w począt» 
kach września. 


„Nieboszczyk” uciekł podczas sekcji zwłok 


Niezwykły wypadek „zmartwychwstania w Rumunji 


WIEDEŃ. (ATE) — O nie 
zwykłym wypadku „zmartwych 
wstania“ donoszą z Bukaresztu. 

W Galazu w czasie gwałtow» 
nej sprzeczki raniony został 
śmiertelnie nozęm  elektrotech= 
nik Jerzy Ocosliceanu, który o» 
trzymał cios w żołądek. Ponies 
waż Ocosliceanu nie dawał zna 


ku życia, przewieziono go do 
kostnicy, gdzie po dwuch dniach 
podano „zmarłego“ obdukeji 
celem stwierdzenia istotnej przy 
czyny zgonu. 

Pod nożem lekarza Ocoslice: 
anu, który jak się okazało po» 
padł jedynie w ciężki letarg, 
przebudził się nagle, żeskoczył 


ze stołu operacyjnego i pobiegł 
do domu. 

Pojawienie się tzekomego nie 
boszczyka wywołało przestrach 

Zmaftwychwstałego powie: 
rzońo opiece wybitnych lekarzy 
specjalistów, którzy jednak nie 
nają nadziei utrzymania ciężko 
rannego przy życiu. 


Kochankowie i kaprysy Katarzyny II 


Była ona „najdroższą” carową 


RYGA (A.T.E.) Z Moskwy 
donoszą. że w dawnej letniej 
rezydencji carów Peterhofie o- 
twarta została wystawa doku- 
mentów historycznych, ilustru- 
jacych budżety carów rosyj- 
skich. : 

Jak się okazuje, najwiekszy 


budżet dworu cesarskiego przy” zane z podarunkafni dla fawo- 
padał ha czasy Katarzyny II. |rytów carycy. pewnych wv 
Wydatki dworu przekraczały 3 
miijony złotych rubli, nie li- 
cząc doraźnyci wydatków mo 
narchini. 

Pokaźna póżycję w tym bud 
żecie stanowiły wydafki zwią- 


wała swoim 


ści ziemskię do 7.000 dusz włą- 
cznie, 


padkach Katarzvna Il ofiarowv į 


DZIELNY POLICJANT 


Ofiara botwótńegó mordu u» 
sterunkowy Biniszewski 0płdk' 
wanv. jest przez wszystki! 
mieszkańców Radóści, Cieszy! 
się on tutaj opinia dziėlñexo 
policjanta i _ haliczciwSZzego 
człowieka. W  tragicżńy wie- 
czór czwattkowy, Biniszewski 
przebrał się w ubrartie cywilne. 
ułatwiając sobie tepienie Me- 
tów tutejszych i łobuzerii. Kra 
żŻąca pierwotnie bógtłośka, jako 
by Biniszewski strzelał do fa- 
pastnika nie odpowiada praw- 
dzie , z tego już choćbv wzwie' 
du. że przebierając się w ubra” 
nie cywilne. zapomniał przèło- 
żyć kul do rewolweru. 

O niezwykłem poczuciu ohba- 
wiązkowości tragicznie armatle 
go świadczy naidobitnieł fakt. 
że Biniszewski w obliczu śmier 
ċi przed odniesieniem go- du 
szpitala, wrecżył klucze Gd 
wartowni koledze i zaklinał $6t 

— Pamietajcie koieżo! Wrós 
cę czy nie wrócę. pofżądek miu 
si być utrzymany Wzótuwo! 

Równie dobrą opinią porzad 
nego i spokojnego czlowieka 
cieszył się zamordowany Wła- 
dyśław Jesiotr. Jeszcze tego Sa 
mego dnia, nie przewiduiąć Kro 
żacej mu śmierci tiósł Jabiotr 
choragiew kościelną tia proGłsji 
Bożego Ciała. 


DLACZEGO MILCZAŁA? 


Jedyna Ciemną póstacia w ca 
lej tej nikczemnei zbrodni, jest 
służąca Eugenja Ornówska. Špe 
cjalnie obciążająco Brżemawia 
przeciwko niej fakt. że bed4e 
bezpośrednim śŚWiadkieth mor- 
dersiwà nie zgłosiła ŝis do 5" 
licji, a dopiero wcżórdi pó bó* 
łudnii przyzfiała się do swego 
udziału dozorczyni domu. 

Ornatowska aresztowató. 

Istotną przyczynę  bestjal* 
skiej zbrodni ustali dóchodze- 
nie. Do policji zgłosiło się kil- 
ka osób, które na chwile brżed 
zbrodnią widziały morderce. 
kiedy majspokojhiej ral w bi- 
lard. Według tych infórmacvi 
pótworńy zbrodniarz - gwałci- 
ciel jest btuńetem, wysokiesó 
wżźróstu, ż wąsikami, w wieku 
lat około 28. 


Skazanie awanturników 
z baraków 


W sprawie o zajścia fa Ba* 
rakach (o czem pisaliśmy we 
wczorajszym numerze) Sąd 
wvdał wyrok, $kazujący Heh- 
rvka _ Kalickieqgo na jeden 
rok, Tadeusza Kalickieró na 8 


faworytom po miesięcy, a Marianne ŚWierko: 
50.000 rubli złotem i posiadło- | 


wską na 6 miesiecy Włeżlenia. 
(iarwoliński | Morawski £ Bra- 
ku dostatecznych dówodów BO 
atali uniewinnieżń. 


Str. 2 


Ona — posługaczka, pracująe 
ca od rana do późnej nocy. On 
— zawodowy złodziej i mąż bru 
talny, który nie przebierał w 
środkach, byleby tylko ciężko 
zapracowany grosz wydrzeć z 
rąk żony. 

Nazywają się: Wiktor i Anto: 
nina Jaśkiewiczowie, zamieszka» 
li pod Grodnem, w osadzie Krot 
ków. 

Od czasu, gdy się pobrali, t.j. 
od lat sześciu, sąsiedzi nie pamię 
tają, aby w mieszkaniu Jaśkiewi 
czów był spokój. Panowały niee 
porozumienia, które, rzecz Oczy: 
wista, wszczynał nigdy nienasy» 
cony mąż o pieniądze. Żona w 
pocie czoła pracowała — mąż 
zaś siłą odbierał jej gotówkę, u» 
żywając później na wódkę i ine 
ne przyjemności. Gdy wszystko 
puścił — biedna żona znowu o» 
trzymywała porcję szturchańs 
CÓW.» 

Powtarzało się to z dnia na 
dzień. 

Był czas, kiedy Jaśkiewicz, 
wa zdołała sobie coś kupić z gar 
deroby. Gdy mąz to zauważył, 
z wściekłością 1zucił się na nią 
targając w strzępy jej odzież. 

Rozbestwiony Jaśkiewicz, nie 
chcąc sam pracować, usiłował 
nawet zmusić swą żonę do upra 
wiania nierządu. 

W/ dniu 10 grudnia ub. r. Jaś 
kiewiczowie udali się do matki 
męża, który w pewnej chwili 
wszczął awanturę, domagając się 
od żony, jak zwykle, pieniędzy, 
przyczem odgrażał się, że w ras 
zie odmowy odpowiednio „rozs 
mówi“ się z nią w domu. 


Przeglądając 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Gdy Jaśkiewiczowa wróciła 
do domu — męża nie zastała. 
rzeczy w szafie, 
znalazła tam rewolwer. W oba: 
wie, aby mąż nie zrobił użytku 

z broni, zabrała rewolwer. 

Północ już wybiła, gdy Jaśkie 
wicz wrócił podchmielony do 
domu, wszczynając ponownie as 
wanturę o pieniądze. Powstała 
bójka, w czasie której nieszczę: 
śliwa kobieta strzeliła do męża » 
potwora, raniąc go ciężko w 
brzuch. 

Stanąwszy przed sądem — 
Jaśkiewiczowa nie przyznała się 
do usiłowania zabójstwa, dowo» 
dząc, iż strzeliła we własnej o» 
bronie, przyczem wyjaśniła, iż 
dokonała tego pod wpływem sil 
nego wzruszenia. 

Powołani świadkowie potwier 
dzili podane wyżej okoliczności, 
towarzyszące dramatycznej sce: 
nie, będącej epilogiem zatargów 
pomiędzy Jaśkiewiczami. 

Sąd skazał Jaśkiewiczową za 
usiłowanie zabójstwa w stanie sil 
nego wzburzenia przy uwzględe 
nieniu okoliczności łagodzących 
na rok więzienia. 

Sad Apelacyiny wyrok ten za 
twierdził, zaś wczoraj Sąd Naj: 
wyższy oddalił kasację. 


Strzelił z 


zasadzki 


mszcząc sie za rozbiórke domu 


W/śród ciemności rozległ się 
strzał rewglwerowy na terenie 
zagrody Skowrońskich (gm. 
skierniewicka, pow. skierniewice 
ki). W kilka chwil później znas 
lazł się świadek, który poznał w 
uciekającym mężczyźnie sylwet« 
kę Ż7:letniego Wojciecha Zja- 
wińskiego. 

Wprawdzie  Zjawiński nie 
przyznał się do winy, lecz zba- 
dani w tej sprawie świadkowie 
ustalili niezbicie, że Zjawiński, 
mając żal do Skowrońskich, za 
rozbiórkę domu, w którym wraz 
z nimi zamieszkiwał, odgrazał 
się im przy każdej sposobności. 
Krytycznego wieczora Zjawiń» 
ski ukrył się w obórce i stamtąd 


w chwili ukazania się na dzie» 
dzińcu Zofji Skowrońskiej — 
strzelił. Kula na szczęście chy» 
biła. 

Zjawiński stanął przed sądem 
pod zarzutem usiłowania zabój» 
stwa Skowrońskiej . 

Sąd uznał go winnym doko- 
nania tej zbrodni, lecz, biorąc 
pod uwagę, iż popełnił swój 
czyn w stanie silnego wzruszes 
nia, wvmierzył dosyć łagodną 
karę 3 lat więzienia. 

Sąd Apelacyjny w Warsza- 
wie, który wczoraj tę sprawę 
rozważał, nie znalazł żadnych 
podstaw do złagodzenia losu nie 
doszłego zabójcy i wyrok I ine 
stancji zatwierdził 


Spór między związkami 


Ciekawa sprawa karna na tle 
rozłamu w Centr. Związku Pra 
cowników Użyteczności Publicz 


szawski związku, stojącego pod 

wpływami PPS. CKW odłączył 

się i zgłosił przystąpienie do 
Z 


nej była przedmiotem rozważa- | ZZ 


nia Sadu Grodzkiego w Warsza 
wie. 
W lipcu 1934 r. oddział war- 


Proces Karny b. posła 


oskarżonego 0 łapówki w «olejnictwie 


Do wydziału 8:go karnego Są 


du Okręgowego w Warszawie 
wpłynął już akt oskarżenia w 
sprawie Wojciecha Wojciee 


chowskiego, b. posła, aresztowa 
nego w związku z naduzyciami 
przy „wyrabianiu“ posad w ko: 
'ejnictwie. 


SÓL RLAW 


Poseł Wojciechowski od sze- 
regu miesięcy przebywa w aresz 
cie zapobiegawczym. 


Termin rozprawy w tej ogrom 
nie ciekawej sprawie korupcyje 
nej został wyznaczony na dzień 
23 września 1935 r. 


Wspomnienia o Marszaiku z chmurnych dni Jego życia 


3. POD ZNAKIEM 
SZUBIENIC 


" — Kto tam? — zapviał deli- 
katny głos kobiecy dolatujący 
z za drzwi, jednopokojowego 
mieszkania. 

— Otwórz Anno, to ja, Sa- 
sza! — odpowiedział zzewnątrz 
młody student. 

Drzwi otworzyły sie. Na pro 
gu ukazała się młoda blondyna 
o Śśmiejących sie, żywych o- 
czach. 

— A toś mnie przestraszył! 
— powiedziała, uśmiechając się. 
— Zdawało mi się. że to poli- 
cja. 

— Narazie nie mamy sie je- 
szcze czego obawiać — odparł 
młodzieniec. wchodząc do mies 
szkania, — Posiedzenie odbę* 
dzie się dopiero wieczorem. 
Wówczas bedziemv musieli u- 
ważać, by policja nie wpadła 
na nasz trob i bv nie zniszczy- 
ła w zarodku dzieła. które ma- 
mv zamiar przedsięwziąć. 

— Czy dużo osób będzie na 
posiedzeniu? — zapytała mło- 
da kobieta. 

— Zaledwie cztery, Szewy- 
riow, Osipanow, Polak Łuka- 
siewicz, no i ja. Lecz w dzisiej 
szych czasach. to nawet posie- 
dzenie, w którem biorą udział 
tylko cztery osoby, grozi nie- 
bezpieczeństwem. 

— Nie wyobrażasz sobie wca 
te Anno. — ciągnął dalej z oży- 
wieniem młodzieniec — iaki re 


wolucyjny nastrój panuje w Pe 
tersburgu DO daemanctracii u- 
rządzonej w  25-tą rocznicę 
śmierci Dobrolubowa. Już od- 
dawna Peiersburg nie widział 
tak śmiałych i odważnych wy- 
stąpień. Rozumiesz więc, musi- 


my wykorzystać ten moment ii( 


zacząć działać. Dalsza bezczyn 
ność i marnowanie czasu na 
bezpłodne dyskusje w kółkach 
studenckich są pozbawione sen 
su. Musimy wznowić bohater- 
skie tradycje „Narodnej Woli". 

— Zdaje mi sie, że przy o- 
becnym terorze i okropnym sy 
stemie prowokacji, która w o- 
statnich czasach przerzedziła 
szeregi „Narodneji Woli", za- 
bierając jei naidzielniejszych 
członków, jest niemożliwą rze- 
czą zdziałać coś konkretnego=— 
odparła dziewczyna. 


— Zawsze jesteś pełna wat- 


pliwości. Anno — odparł mło- 
dv student. 
— Czy nie wiesz, — ciagnal 


dalej młodzieniec, zapalając się 
— że kraj jest rządzony przez 
bandę oprawców. Wszelka wol 
na myśl jest tłumiona, więzie- 
niu są przenełnione. a szubieni 
ce mają moc pracy. A któż idzie 
na stracenie? Przecież ludzie zu 
pełnie niewinni. którzy nro "a 
tvlko dobra całego narodu! 
Czy mamy biernie się przypa” 
trvwać temu szalejacemu tero- 
rowi! Nie, z takim stanem rze- 
czv nie można się pogodzić. 


Musimy działać, musimy 
wskrzesić dawną działalność te 
rorystyczną i sprzątnąć opraw 
ców. Tylko terorem zdołamy 
zdobyć povrawę svtuaoji. 
Tym zapalonym młodzień- 
cem był Aleksander Ulijanow, 
starszy brat przyszłego dvkta 
tora Sowietów, Lenina), stu- 
dent uniwersytetu petersbur- 
skiego. F'omienne swe przenió 
wienie skierował zaś do siostry 
Anny, która również studjowa” 
ła w Petersburgu. Oboje zaji- 
mowalj pokoik przy ulicy Sa- 
dowej i utrzymywali się z dro- 
bnej sumki, którą przysyłali 
im rodzice z Symbirska. 
Ulianow nie przesadzał, przed 
stawiając siostrze sytuację. pa- 
nującą w Rosji. Rzeczywiście 
kraj pławił się we krwi. a dzia 
ło się to z tego powodu, że car... 
bal sie zamachu. któryby poło- 
żył kres jego życiu. 
Aleksander trzeci otoczył sie 
reakcvjnvmi ministrami i cał- 
kowicie ulegał ich wpływowi. 
Ci ludzie. nienawidząc wszyst- 
kiego. co miało wspólnego z re 
formami wolnościowemi. wyko- 
rzvstvwali strach cara i za 
wszelką cene starali się zdławić 
myśl o wolności. Oni też nod 
pretekstem. że dbaja o żvcie 
cara, że usuwają zamachów 
ców. czyhających na władzę. 
wvouawali wyroki Śmierci. zsv- 
łali na Sybir i pakowali do wię- 
zień ludzi, których podeirze- 


„Ap. Kowalski” USU WA 


ZROBIENIA SKORY i ODPARZENIA 


Zarząd oddziału po przeniesie 
niu siedziby przeprowadził do 
nowego lokalu przy ul. Kapucyń 
skiej całe urządzenie biurowe. 

Wówczas zarząd centrali skle 
rował przeciwko członkom zarzą 
i oddziału sprawę o samowo» 

ę. 

Na rozprawie w Sadzie Gro- 
dzkim okazało sie iednak. że 
meble były własnością oddziału 
warszawskiego, którv powstał 
na długo przed centralna orga- 
nizacja. W tych warunkach 8 
członków zostało uniewinnio- 


NÓG 


wali o działalność  rewolucyj- 
ny, 

Prym wśród nich dzierżył 
Pobiedonoscew, były wychowa 
wca cara. Mia! on nieograniczo 
ny wpływ na Aleksandra trze- 
ciego, Carowi bardzo impono- 
wał wielki zasób wiedzy Pobie 
donoscewa i jego rutyna w rzą 
dzeniu państwem. Sam car bvł 
bowiem człowiekiem zupełnie 
niewvkształconvm. 

Jak wielki wpłvw wywierał 
ten człowiek na rzeczywistego 
władce Rosji, zilustruje dobit- 
nie następujący wypadek. 

Gdv Aleksander trzeci wsta 
pił na tron. Centralny Komitet 
„Narodnej Woli* wystosował 
do nowego władcy list. w któ- 
rym żądał ustanowienia kon- 
stytucji. i położenia kresu abso 
lutystycznym rządom. Przywód 
cy „Narodnej Woli” sądzili bo- 
wiem, że młody car przestra- 
szy się bombBv, która rozerwa- 
ła w kawałki iego oica. i że 
zgodzi się na ustępstwa. Z tego 
samego powodu żądał też Cen- 
tralny Komitet „Narodneji Wo- 
li“: by car wvnuścił na wol- 
ność przestepców politycznych 
i ułaskawił sześciu terorvstów 
którzv organizowali i wvkona* 
li zamach na Aleksandra dru- 
giego. 

Początkowo car był skłonny 
ulec żadaniom NnNarodowoł- 
sów". Lecz tu wvstanił na wi- 
downię Pobiedonoscew. Wie- 
"ac. że car tvlka w obawie © 
swe żvcie zgodzi się na wpro- 
wadzenie reform. motrafił on' 
ieszcze bardziej nastraszyć A- 
leksandra trzeciego. 

D. c. n. Miecz. 
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Najbardziej ludzie skłonni są 
do zwierzeń w kąpieli. 

Człowiek, który obnaży już 
swe ciało, chętnie obnaży rów= 
nież duszę. 

I dlatego kupiec galanteryj* 
ny, pan Cymerman, zwierzył 
się ze swej miłości, przygodne 
mu towarzyszowi ną plaży pa“ 
nu Antoniemu Budce. 

Zaczęło się od tego, że pan 
Budka po kąpieli wviął przy” 
niesioną na Śniadanie kiełbasę i 
obejrzał ją krytycznie. 

— Za 10 deko mi sprzedali— 
mruknął, ważąc kiełbasę na dło 
ni — a głowę dam, że więcej, 
jak 8 nie ma! Eh, zginęła uczci 
wość w narodzie! 

Gdzie te dobre czasy, kiedy 
człowiek miał pewność, że tu- 
zin to dwanaście, mendel—pięt 
naście, kopa — sześćdziesiąt, a 
małżeństwo tylko dwie osoby! 

Teraz nic pan nie jesteś pew 
ny! Kupisz pan mendel — wtry 
nią czternaście. Ożenisz sie pan 
i jesteś przekonany, że tylko 
was dwoje, a tu nagle trzeciego 
pan łapie. Na każdym kroku 
oszukaństwo!.. 

Pan Budka machnął reką, 
nądgryz? kiełbasę i popatrzał na 
milczącego towarzysza. 

— Przepraszam: A propos 
małżeństwa. Czy pan szanow* 
ny żonaty? 

— Jeszcze nie — westchnął 
pan Cymerman — ale się właś- 
nie zakochałem. 

— A to winszuję. 

— Co mi pan winszuje? Czy 
per ma pojęcie co to jest mi- 
tość? Okropne uczucie! Zwarjo 
wać można! Zrozum pan! Kobie 
ia, którą kocham mieszka na 
vis a vis mnie, drzwi w drzwi 1 
ja ciągle umieram z tęsknoty. 
Ja jej wogóle nie widzę, 

— Dlaczego? Niema jej ni- 
gdy? 

— Skąd! Cały dzień siedzi w 
domu! 

— Nie chce pana? 

-— jeszcze jak chce. 

— Więc o co chodzi? 

— Chodzi o to, że ja ją tak 
kocham, że nie mogę jeść. nie 
mogę pić, mie mogę spać po no” 
cach. 

To jak ia nie Śpię całą noc, 
czy mam siłę iść do niej w dzief. 
i się jej oświadczać? Przecież 
ia zasnę przy niej! Czy to wy 
pada? 

Więc nie idę, I myśle sobie 
nie widziałem jei w dzień. ale 
zato sobie będę o niej Śnił w 
nocy: Przecież pan wie, że iak 
ktoś się kocha to śni o swojej 
ukochanej. 

Przychodzi wieczór, pręciute 
ko 'się kładę spać, żehy śnić © 
niej | tymczasem co się dzieje? 

Z miłości nie mogę zasnąć! 

A lak ja nie Śpię, to jak ja 
mogę śnić o ukochanej? I jej 
znów nie widzę. 

Potem wstaję Śpiącv i znów 
nie mogę do niej iść. ho się bo- 
ie. że zasnę. 

Pan rozumie co za męka? 
<h:lerv można dostać. Ja pa 
nu powiadam. że ta cała miłość. 
to jest jcadno wielkie zawraca- 
ni. głowy. To nie iest dla czło- 
wieka, który musi mieć «lowe 
io interesów! 

Nanntenn Sadak 


Czyt: jcie 
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OWOC GRZECH 


Tragiczne dziele, które wstrząsnęły całym światem 


STRESZCZENIE 

Tadeusz i Irena hrabiostwo Wilniccy był szczęśliwem mał- 
żeństwem, posiadającem dwóch synów bliźniaków: Jasia i Sta- 
sia. Bardzo lubiani w okolicy, mieli tylko jednego nieżyczli- 
wego sobie sąsiada. Był nim doktór Rymkiewicz, lekarz oko- 
liczny. Nigdy też go do siebie nie wzywali, korzystając z usiug 
dalej mieszkającego lekarza. 

Hrabia Tadeusz musiał wyjechać zagranicę. 
Bożego Narodzenia. Dzieci bawiły się w śniegu. Wtem jaś 
wpadł do przerębli. Z trudem go wyłowiono. Dawał siabe 
oznaki życia. Trzeba było czemprędzej zawezwać lekarza. 
Nie wolno bvło tracić czasu na sprowadzenie daleko mieszkają- 
cego starszego lekarza, lecz zawezwać doktora Rymkiewicza. 
Taik też uczyniono. 

Doktór Rymkiewicz dokonał szeregu zabiegów, poczem 
oświadczył, że dziecku jest lepiej, ale zostanie ocalone tylko 
przy natychmiastowych dalszych energicznych zabiegach. Uza- 
le. sai je od straszliwego warunku. Oświadczył mianowicie, 
że kucha Irenę i pragnie ją posiąść. W innym wypadku zanie- 
cha dalszego ratowania dziecka, które niechybnie umrze. Nic 
nie pomogło, prośby, ani błagania Ireny. Rymkiewicz stawiał 
sprawę na ostrzu noża: albo — albo... 

Chcąc uratować dziecko, Irena uległa. Ale nieszczęśliwy 
wypadek spowodował śmierć Stasia jeszcze tej samej nocy. 

irena urodziła syna. Gdy dziecko miało lat sześć, upadło 
| ciężko się zraniło. Wezwano d-ra Rymkiewicza. Wilnickie- 
mu podejrzaną wydała się rozmowa Rymkiewicza z żoną, przy 
łóżku Stefka, gdy oddalił się na chwilę. Postanowił przeto wy- 
pytać synka, o czem mówiła żona z doktorem. 

Stełek powtórzył Wilnickiemu rosmowę Ireny z Ryr.kie- 
wiczem. Wilnicki zażądał wyjaśnien od żony. Przyznąia się 
do wszystkiego, wobec czego Wilnicki postanowił zgładzić 
Rymkiewicza w pojedynku. 

Pojedynek się odbył. 


Była wigilia 


Rymkiewirz był ciężko ranny, ale 


wyzdrowiał. Irena z rozpaczy dostała obłędu, potajemnie 
uciekła z domu, pojechała do Warszawy i tu rzuciła się do 
Wisły. 


Z Wisły ją wyłowiono. Oddano do Tworek. Tam była 20 
lat, gdy nagle pielęgniarka Cesia dostrzegła, że Irera odzyskuje 
rozum. 

Przeczucia jej nie omyliły. rena zbiegła z zakładu i niepo- 
znana przez nikogo, wróciła do stron rodzinnych. 

Tymczasem Stefek został księdzem. Irena zgodziła się 
do niego za gospodynię. Jaś zakochał się w córce Rymkiewi- 
cza i oświadczył się jej. Ta zwierzyła się z tem matce, a po- 
tem i ojcu. 

Rymkiewicz odmówił Lilce pozwolenia na ślub z Jasiem. 
Ojciec Jasia również sprzeciwił się temu małżeństwu, 

Tymczasem w tych okolicach osiedlił się zamożny emeryt 
Kurcewicz. Trzymał duże pieniądze w biurku. Połasiła się na 
nie młynarzowa Hełzina, ta sama, która niegdyś w młodości po 
raz pierwszy poróżniła Wilnickiego z Rymkiewiczem. Zakradła 
się do pokoju Rymkiewicza, gdy go nie było w domu. 

Nie mogła wszakże znależć klucza od biurka i wogóle po- 
$zukiwała wspólnika. Nie zgodził się na to jej mąż, zgodził się 
natomiast doktór Rymkiewicz. Tymczasem Kurcewicz ciężko 
zachorował i umarł. Oboje współnicy zabrali się do dzieła. 
Znaleźli wszakże zaledwie parę tysięcy, które wzięła Hełzina 
i zakopała pod dębem. Podczas, gdy gospodarowali w gabi- 
necie zmarłego, weszła służąća, stara Maciejowa i złapała ich 
na gorącym uczynku. Rymkiewicz, w obawie, aby ich nie wy- 
dała, zadusił ją, a następnie powiesił na haku od lampy, aby 
upozorować jej samobójstwo, poczem uciekł, Hełzina została. 
Wnet zbiegli się ludzie, przyszedł wójt, zaczęło się śledztwo. 

Poszlaki, że to nie było samobójstwo, ustalono dwie, Dok- 
tór Burski stwierdził ślady duszenia na szyi Maciejowej i od- 
powiednie zmiany wewnętrzne. Poza tem na biurku znalezio- 
no papier, na którym były bezsporne ślady butów Rymkiewi- 
cza, z czego wynikało wyrażnie, że wchodził na biurko, aby 
powiesić Maciejową. Ale udowodnić mu tego nie można było. 

Wysłano więc dwóch wywiadowców Maledę i Brodzika. 
Ten ostatni zgodził się nawet za służącego do Rymkiewicza. 
Nie zauważył wszakże tego, co nawet dostrzegła Lilka, że 
Rymkiewicz przez sen kogoś dusi... Omal jej samej nie udusił. 

Maleda natomiast uzyskał cenne wiadomości od pasterza 
Felka, który z wysokiej topoli widział, jak Rymkiewicz dusii 
Maciejową. 

Uzyskał nakaz zaaresztowania Rymkiewicza į uczynił to. 
Gdy się o tem dowiedział Jan hr. Wilnicki, zakochany w Lilce 
Rymkiewiczównie, postanowił, jako adwokat, podjąć się obrony 
Rymkiewicza przed sądem. Wywołało to oburzenie jego ojca. 
Jas wszakże zażądał od ojca dowodów winy Rymkiewicza 
Hrabia Tadeusz poprosil go o dwa dni czasu do namysłu. 

Lecz zanim upłyneły owe dwa dni, serce Tadeusza nie wy- 
trzymało tylu zgryzot. Umar. W chwili, gdy konał, była przy 
nim tylko Irena. Ujawnila przed nim, kim jest. Przehaczyli 
sebie nawzajem swoje winy. Swym synom Irena nie dała się 
jeszcze poznać. 


Jaś przyrzekł Lilce, że nazajutrz pojedzie do mia: 
sta i postara się o widzenie z jej ojcem. Obiecał 
równiez, zgodnie z przyrzeczeniem, danem już przed 
kilkoma dniami, wrzucić tam do skrzynki list, pisa: 
ny przez Rymkiewicza do żony. 

Teraz młodzi rozstali się. 

Śmierć ojca uczyniła Jana Wilnickiego panem 
ewni woli i nostanowień. 
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Dlatego nie uważał nawet za właściwe zwierzyć 
się bratu ze swych zamiarów. Powiedział sobie: 

— Zdążę mu jeszcze powiedzieć o wszystkiem, 
gdy wrócę. 

I pojechał. 

Zdarzyło mn się ze dwa-trzy razy występować 
w większych procesach warszawskich. To też naze 
wisko jego było dość znane i nie czyniono mu naj: 
mniejszych trudności, gdy chciał się skomunikować 
z więźniem. 

Rymkiewicz spodziewałby się raczej wszystkie: 
go, niż tych odwiedzin. Gdy Jaś wszedł do celi, 
Rymkiewicz spał. Niewiele się zmienił. Więzienie 
nie zmogło jego silnej natury. Badano go już kilka: 
krotnie, dręcząc ogniem krzyżowych, pytań, Odpo» 
wiadał na wszystkie spokojnie, nie mieszając się, 
znajdując wytłumaczenie na wszystkie poszlaki, bare 
dziej lub mniej ważne, jakiemi go obciążano. 

Najważniejsze były następujące punkty: 

1) długi, pozaciągane w Warszawie i innych oko» 
licznych miastach. 

Na to odpowiadał zupełnie jasno, ze zdumiewa: 
jącą bezczelnością: 

— Owszem, proszę pana, mam długi, przyznaję 
i nie zamierzam kryć się z tem. Trudno, jestem roz= 
rzutny. Grywam często w karty. Nie dla przyjem* 
ności. Raczej dla zysku, bo potrzebuję dużo pienię: 
dzy. Przeważnie wygrywam. Czasami przegrywam, 
ale naogół jestem zawsze na plus. Owszem, kochane 
ki miewam. Ale to moja rzecz czysto osobista i nie 
powinien mnie pan o to pytać, jak ja pana również 
nie pytam, czy pan ma kochanki i ile. Przyznaję, że 
gra i kobiety mnie kosztują. Niekiedy ponad to, co 
posiadam. Zadłużam się więc. Płacę długi w mias 
rę możności. Ale czegóż to wszystko dowodzi i i w ja» 
kiej mierze fakt posiadania przeze mnie długów i kos 
chanek może pana. interesować? 

— Chodzi o to, że był pan u kresu swych możli+ 
wości pieniężnych. 

ymkiewicz roześmiał się 
w nos. Rzekł: 

— Wyraża się pan bardżo nieściśle. Jak mogłem 
być u kresu tego, czego nigdy nie posiadałem? Zaw» 
sze byłem bez grosza. Takie już moje życie. 

— Pański tryb życia jest dobrze znany i prze» 
mawia przeciw panu. 

—- Czy dlatego, że trochę gram w karty, to już 
z tego wynika, że zabiłem Maciejową? 

— Kto wie? 

— No, wie pan, jeżeliby wszyscy gracze byli zas 


sędziemu śledczemu 


'kójcami, to połowa rodu ludzkiego byłaby zabita, 


a druga połowa siedziałaby w więzieniu. Połowa 
ludzkości gniłaby pod ziemią, a druga nad ziemią. 
Sama zgnilizna, jed1m słowem... 

Prowincjonalny sędzia śledczy nie miał tyle 
dowcipu, co Rymkiewicz, więc dla zachowania swej 
powagi, wolał się wycofać... 

Zmienił więc poszlakę na inną poważniejszą: 

2) — Co pan robił od godziny szóstej z rana, 
kiedy zmarł Kuncewicz, do godziny 8 tegoż ranka, 
kiedy pan opuścił Małów? 

— Mój Boże, to, co zawsze lekarz robi w takich 
razach, gdv jest usłużny i i ma do czynienia z głupiemi 
babami, jak Hełzina i Maciejowa. Umyłem zwłoki, 
uczesałem nieboszczyka, ubrałem i okryłem prześcier 
radłem. Nie miałem obowiazku tego robić. Uczy: 
niłem to z dobrego serca. Ale gdybym wiedział, ze 
będę zato aresztowany, zapewniam pana, że nie ro» 
biłbym tego. 

— Ta robota zajęła panu aż dwie godziny? 

— A co? Dziwi to pana? 

— Bardzo. 

=— Niech więc pan zapvta Hełzinę. Ona panu 
powie. Była przy tem. Trzeba było wozóle odra» 
zu ją pytać, skoro pan mnie nie wierzy, 

Sędzia śledczy znów zauważył, że traci grunt, 
więc znów przeszedł na inny temat, 

3) W/ysunał teraz sprawę śladów gwoździ na 
papierze. Lewy but miał pięć gwoździ, a prawy sześć. 

Rymkiewicz powtórzył to, co już mówił Penklo=: 
wi, że gdy wszedł do Kuncewicza, mnóstwo papie: 
rów leżało na ziemi. Możliwe, że nadepnął na ja- 
kieś... Bvło to rzeczywiście możliwe. Sędzia śled- 
czy ośmielił się, coprawda, zauważyć, Że wtedy pa» 
pierv bvłybv brudne z obydwu stron, a nietylko 
z jednej. lecz Rymkiewicz odparł ten atak słowami: 

— Ładne ma nan wyobrażenie o czystości, pa- 
nującej w domu Kurcewicza. W/szak u niego była 
zawsze wzorowa czvstość, nawet podczas choroby... 

Znów nic nie było do gadańia. 

4) Pozostała sprawa badania Maciejowej. Rym: 
kiewicz odrazu sobie powiedział, że jeżeli go areszs 
tują, to z pewnością na podstawie badania, dokona» 
nego przez, doktora. Pysio który na pewno wy» 
krył całą prawdę. 

Słowem, nie było tj dla niego niespodzianką. 
Ani to, gdy sędzia śledczy, chcąc nim wstrząsnąć, 


* nagle poprosił do pokoju doktora Burskiego. 


Rymkiewicz nie zmieszał się ani trochę i rzekł 


uprzejmie: 

— Witam kochanego kolegę... 

Wnet potem obaj lekarze rozpoczęli pogawęd« 
kę na temat protokółu badania zwłok, zredagowane: 
go przez doktora Burskiego. 

Była to właśnie pogawędka. Gdyby kto obcy 
wszedł teraz do pokoju, nigdyby nie pomyślał, że je” 
den z tych swobodnie rozmawiających panów jest 
w wielkim  niebezpieczeństwie i pod  straszliwem 
oeskarżeniem. 

Ciekawa rzecz, że Rymkiewicz pod wpływem 
słów Burskiego zmienił zdanie i przestawał się upie: 
4” EK swoim pierwszym  poglądzie. Wkońcu 
rze 

— Tak, sprawa jest jasna. Maciejowa została zar 
duszona. Powieszono ją dopiero po śmierci. 

— Ach, więc pan się z tym zgadza? — zapytał 
go sędzia śledczy. 

— Jakże może być inaczej? Przecież to takie 
jasne. Niechże pan spyta doktora Burskiego. Wyre 
tłumaczy panu wszystko, a między innemi i to, dlar 
czego ja nie mogłem tego stwierdzić odrazu po mo» 
jem pobieżnem i wielce powierzchownem badaniu. 
Wtedy j jeszcze stwierdzenie to było wykluczone. Po: 
tem dopiero wystąpiły objawy najzupełniej bez» 
sporne. 

— Czy to prawda, panie doktorze? — zapytał 
sędzia śledczy Burskiego. 

— Tak jest, całkowita prawda. 

— Jak najoczywistsza... Gdybym ja przeprowa% 
dzał badanie nie z rana, lecz jak doktór Burski, wie” 
czorem, to nietylko fa, ale student medycyny drugiee 
go roku rozpoznałby uduszenie. 

Burski został zwolniony i wyszedł. 

Rymkiewicz był teraz już najzupełniej pewien 
siebie. Widział, jak szybko znikły wszystkie por 
szlaki. Rzekł tedy z wyniosłą stanowczościa: 

— Panie sędzio, jak pan widzi, starannie zbudo: 
wany przez pana i agentów pańskich gmach oskarże» 
nia leży w gruzach. Nie widzę doprawdy powodu, 
dla którego mam tu jeszcze dłużej pozostawać. 

Zamiast odpowiedzi, sędzia śledczy nacisnał 
dzwonek. 

Gdy wszedł wożny, polecił mu: 

— Wprowadzić chłopca. 

5) Była to jeszcze jedna poszlaka przeciw Rym: 
kiewiczowi. 

Rymkiewicz był tem wielce zaskoczony. Ni: 
nie rozumiał. O jakiego chłopca tu mogio chodzić? 

Ale myślał, że to także właściwie nie będzie dla 
niego zbyt niebezpieczne. I powiedział sobie: 

— Musiałby być chyba cud, żeby mi się coś złe” 
go stać miało. 

Po chwili zaś jednak zadał sobie dręczące py» 
tanie: 

— Co to jednak za chłopiec, u djabła? 

Niepokoiło go o to tyle, że tamte rzeczy wiedział 
zgóry i przyszykował sobie na nie odpowiedzi. 
A chłopiec? Cóż on mógł powiedzieć? I jak go unies 
szkodliwić? 

Woźny wyszedł. Po chwili wrócił. 

Prowadził, a właściwie popychał przed sobą ma: 
łego chłopca, wielce strwożonego i cały czas rozglą: 
dającego się, jakby miał tylko jedno życzenie jak naj: 
szybciej stad czmychnąć. 

— Właż prędzej — nalegał nań wożny. 

a Wolałbym wyjść prędzej — odparł tamten. 

— Im szybciej wejdziesz, tem prędzej wyjdziesz 
Właż prędzej, odpowiedz na pytania, jakie ci zadas 
dzą i potem możesz wiać, gdzie pieprz rośnie. 

Był to Felek, mały pastuszek, którego Maleda 
poznał przed kilku dniami. 

Sędzia Śledczy ośmielał go: 

— Chodź tu, mały, nie bój się, nikt ci tu nie zro» 
bi nic złego. 

Miał przytem łagodny wyraz twarzy, który 
uspokoił nieco chłopca. dy natomiast spojrzał 
w stronę Rymkiewicza, przeraził się, I znów rzucił 
się do ucieczki, wołając: 

— Proszę mnie puścić... Ta, nie chcę... 

Sędzia śledczy zróżumiał, że mały boi się głów. 
rie Rymkiewicza. 

Powiedział mu więc: 

-- Nic się nie bój pana doktora, mały. Tuż ia 
cię okranie. Nie dam ci zrobić nic złego. 

Rymkiewicz bvł coraz bardziej zaciekawiony. 
Nie znał Felka. Nie widział go nigdv w życiu. 

I oto odczuł dziwnv strach nrzed tym chłopcem. 
może jeszcze większv, niż ten chłopiec przed nim. 

Poczem pytał się sam siebie: 

— Dlaczego właściwie ten chłopiec boi się mnie? 
Dlaczego tak trwożnie patrzy na mnie i hot się zbli» 
żyć? Przecież ja mu nic złego nie zrobiłem. 

Wreszcie to samo zdanie powtórzył nagłos sę» 
dziemu Śśledczemu. 

Ten zaś odparł: 

— Tego właśnie w tei chwili się dowiemy. 
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Inżynier Roman Larecki miał 25-letnią żonę Helenę i 7-let- 
nią córkę Zofię. Latem mieszkali w jego willi w Milanówku. 
Pani Helena z córką była na wsi cały dzień. Roman zaś przy- 
ieżdżał dopiero na kolację. 

Pewnego dnia, akurat w dzień imienin córki, długo nie 
przyjeżdżał, Helena i Zosia, wyczekując go, ujrzały, jak ich 
sąsiad Kołowicz liczy wielkie ilości pienędzy. Potem jak pan, 
z postaci do złudzenia przypominający Romana nagle wszedł 
do pokoju nołowicza, napadł na niego i po krótkiej walce za- 
mordował go. 

Helena kazała Zosi przyrzec, że nigdy nikomu nie powie 
ani słówka o tem, co widziała i słyszała. Zosia przyrzekła. 
Wiem usłyszały, że Roman wraca. Zatrzymał się przed sypial- 
nią żony, 

Roman nie wszedł jednak do pokoju. Helena nie odezwała 
się. pomyślał więc, że śpi. Po chwili ona wraz z córką weszły 
do salonu. Roman siedział przy biurku. Wstał i ruszył ku nim, 

Ronian nie dostrzegł w mroku żony i córki. Nie podszedł 
dc nich, Wziął rewolwer i chciał się zastrzelić, w ostatniej 
chwili wszak. a cofnął się. Nazajutrz z rana Roman wrócił do 
miasta. 

l vmczasem przychodząca sprzątać do Kołowicza stara slu. 
żąca, stw erdził? jego zgon. Zawiadomiła o tem władze, które 
skrzętnie zbierały wszystkie posziaki. 

Helena zataiła wszystko przed sędzią śledczym. Lecz jej 
służgca wygadała się przed nim, opowiadając całą prawdę. 

Wyniki śledztwa okazały się dla Lareckiego fatalne. Are- 
szlowano go. 

Okazało się, że Larecki kiedyś miał przelotny romans 
z mecenasową Janiną Czarnoniską, która nagle poprosiła go 
o spotkanie y pilnej sprawie. 

Poprosiła, aby pożyczył jel sto tysięcy na pokrycie OSso- 
bistych długów w tajemnicy przed mężem. Uczynił to, ale po- 
tem zaprzyjaźnił się z jej mężem, nie chciał więc wznawać za- 
żyłośćci z ego zona. x zdriuunska poprzysięgia mu zemstę, Po- 
magał jej w tem ciemny typ L.utvn, który miał też zadawniony 
żal do Lareckiego i z tyłu był do niego łudząco podobny. Ode- 
slali mu owe sto tvsęcy £ pieniędzy, zrabowanych Kołowi- 
czowi przez jego zabójcę — Lutyna. 

Sędzia śledczy zarządził konfrontację Lareckiego z iego 
żeną | córką, które na jego widok cofnęły się odruchowo... 

Przez cały czas Śledztwa uparcie twierdziły, że nic nie wi- 
działy i gie słyszały. Wobec tego Larecki też przest: se 
usprawiedfiwiać, zapewn atac tylko o swej niewinność .. Fielena 
rozchorowła się Śmiertet e. 

Czarnomski postanowił bronić Lareckiego w sądzie. W tym 
celu odwiedził go w więzieniu i zadał mu szereg pytań, doma- 
gata- się. zwłaszcza wyiaśnienia, kto dał Lareckiemu owe sto 
tysięcy. Larecki wzdragai się z odpowiedzią. 

Milczał do końca Milczała również Zosia, gdy ją na roz- 
prawie pytano O szczegóły morderstwa. Heleny już nie można 
było badać, bo tymczasem umarła z rozpaczy. 

Podczas, gdy Czarnomski wygłaszał przemówienie obroń- 
cze Lareckiego, doręczono mu list anonimowy, pisany ręką Lu- 
tyna. Czarnomsk po przeczytaniu tego listu, powiedział Roma- 
nowi, że wie już o zdradzie żony. Usiłował bronić go dalej, ale 
serce nie wytrzymało i... pękło. 

Lareckiego skazano na dożywotnie więzienie. Po półtora ro 
ku zbiegł on z więzienia i dotarł do stryjostwa Heleny — Ber- 
nackich, którzy zaopiekowali się Zosią. Larecki postanowł za- 
brać Zosię i uciec z nią zagranicę co też uczynił, 

Wyemigrował z nią do Ameryki, zbogacił się tam, dostał 
dokumenty na nazwisko obywatela amerykańskiego Johna Ro- 
gersa i wrócił do Polski. Nikt go nie poznał, bo miał spalony 
policzek, podczas ratowania dziecka z płonącego domu, 

Po powrocie do kraju wraz z Zosią, udał się w nocy na 
cmentarz w Milanówku, aby pomodlić się nad grobem żony. 
Wydawało mu się, że w mroku mignęła mu się Zosia. Pobiegł 
na dworzec, aby się przekonać, czy to rzeczywiście była ona. 

Była to rzeczywiście Zosia, ale udało się jej tak zręcz- 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRZYK W NOCY 


Wstrząsające grozą dzieje straszliwej tajemnicy 


nie ukryć, że nie dostrzegł jej zupełnie. Wnet potem osie- 
clit się z nią na wsi niedaleko Warszawy w majątku Koziny. 
Nie wiedział, że z majątkiem tym sąsiadował Mieszków, do- 
bra Czarnomskich. Osiedliła się tu wdowa po adwokacie Lud- 
wiku Czarnomskim z dwoma synami: 24-letnim Pawłem 
i 22-letnim Ryszardem, młodym prawnikiem, spędzaijącym na 
wsi u matki każdą wolną chwilę. Obaj Czarnomscy zakochali 
się w Zosi, Ona odczuwała większą sympatię do Ryszarda, 
który kiedyś nawet zaskoczył ją Śpiącą w lesie i pocałował 
w czoło. Ponieważ wszakże broniła się przed tą miłością, 
więc gdy ją presi o przebaczeme za swój postępek, odparła 
mu zimno, że nie ma za co i odeszła. 

Pewtiego dnia Zosia zwierzyła się dozorczyni Kasi, że ko- 
cha Ryszarda. Okazało się wszakże, że on, ukryty za zasłoną 
alkowy, usłyszał to. Zosia, przekonana, że wpadła w za- 
sadzkę, była oburzona na Ryszarda i nie chciała mu wierzyć, 
że to był przypadek. Na jego błagania odpowiadała milczeniem. 

Wreszcie jednak wyznała mu miłość, zarazem wszakże 
oświadczyła, że o małżeństwie między nimi nie może być mo- 
wy. Powodów podać nie chciała. Tymczasem Paweł Czar- 
nemski poprosił matkę, aby w jego imieniu oświadczyła się 
Ojcu Zosi o jej rękę. Ponieważ Janina wiedziała, że Ryszard 
też kocha Zosię, więc udała Się do jej ojca, prosząc o jej 
tękę dla Ryszarda, swojego ulub'eńca. 

Larecki zgodził się, ale Zosia nie. Gdy Ryszard zapytał ją 
na osobności o powód, wyznała mu, że iako córka mordercy 
nie ma prawa wychodzić zamąż za uczciwego człowieka. La- 
recki słyszał tą rozmowę. Gdy się przekonał, że Zosia jednak 
| wsi pamięta, postanowił ją upewnić o swej niewinno- 
ci. 


Larecki pogrążył się w zadumie, poczem powtóe 
rzył: 

— Jestem niewinny, Zosiu, słyszysz? 

— Ach, tatusiu... Nie mówmy już o tem. To 
przeszłość dawno miniona... 

-— Myślałem, że o tem już zapomniałaś i dlatego 
nigdy nie powracałem do tej sprawy. Skoro jednak 
wszystko pamiętasz i nic się nie zatarło w twej pa» 
mięci, muszę z tobą o tem pomówić. Muszę ci po» 
Wiedzieć, że niewinny iestem zbrodni, o którą mnie 
oskarżono i za która skazano. Skoro masz tak dobrą 
pamięć, przypominasz sobie na pewno, jak zaprze« 
czałem kategorycznie wszystkim zwalanym na mnie 
oskarżeniom. Pros'łem, błagałem, zaklinałem, żebv 
mi uwierzono. W/iłem się w tej sieci oskarżenia, sta» 


tając się z niei wyrwać, wviść z tej tragicznej sytua: | 


cii, usiłując ratować swój honor. W/ołałem, że jez 
stem niewinny, ale nikt mi nie uwierzył... nawet ty. 
córeczko moja, którą tak kocham... nawet twoja bies 
dna matka, która zna prawde już teraz, jeżeli prawdą 
jest, że istnieje zycie nozagrobowe. 
— Ależ my obie z mamusią widziałyśmy na 

własne oczy. 

, — Co? Wyście widziały, jak ja zabijałem Koło: 
wicza? 


— Tak iest. Stałyśmy w oknie. Ach, jakiz to 
był straszny wieczór. V/szvstko, co mówiono, bys 
ło prawdą. Przyszedłeś ukradkiem.  W/ofałyśmy 


cię po imieniu, r'e odezwałeś się. W/szedłeś do tame 
tego domu. Pył tam Kołowicz, liczący pieniądze. 
Potem nastapiła walka... ohvdna.. potem mrok... 
świeca zgasła... i nic więcej. O, jakaż to była okrope 
na noc... 

Zosia zakrvła twarz rekoma. 

— I tv mnie poznałaś? Ty? 

— Tak. I mogę na to przysiąc przed ołtarzem. 
Dlatego właśnie mamusia nakazała mi milczenie. 
Bo cokolwiekbym powiedziała, pogorszyłoby to 
twoją svtuację. 

— Byłaś wtedy jeszcze taka maleńka... dziecko 
paroletnie... Mogłaś sie omvlić. 


Larecki zapytał: 


— Od owej nocy już nie byłam dzieckiem... 
A zresztą przecież mamusia także widziała to samo. ' 
Czyżby także miała się mylić? Czyz nie umarła z te: 
go powodu? A i mnie przecież niewiele brakowało 
bym poszła za nią w zaświaty. | | 

— Więc doprawdy uważasz mnie za WInowa|» 
cę? Czy rzeczywiście nic w twem sercu nie przema* 
wia w mojej obronie? Przecież nigdy nic mi nie nia: 
łaś do zarzucenia, ani przed zbrodnią, _ani po nie. 
I czy nigdy sobie nie mówiłaś, że to dziwne, iż człor 
wiek taki dobry, taki troskliwy i szczery nagle ni 
stąd ni zowąd stał się nikczemnikiem, zabójcą, rabus 
siem? Gdybym ja, naprzykład, widział na własne 
oczy, tuż przed sobą, że twoja matka, zabiła i obra» 
bowała człowieka, nie uwierzyłbym wfasnvm oczom. 
Powiedziałbym sobie, że to sen, czy obłęd, fałsz i n'a 
gdybvm w to nie uwierzył. sd. 

Zosia milczała. Ale bo i cóż miała powiedzieć? 
Zbyt była pewna tego, co kiedyś widziała i przeżyła. 

Larecki zaś mówił dale]: Sh 

— Nie czynię ci żadnych wyrzutów, dziecinko 
o. nie, to byłoby bardzo niespraw'edliwe! Rozu: 
miem, że to, co widziałaś, jako dziecko, zostawiło 
zbvt głęboki ślad w twej duszy, abyś teraz magta 
ckłamvwać sama siebie. Dzieciństwo twole omro* 
czone było widokiem zbrodni i hańbą, jaką twój oi: 
ciec splamił twoie nazwisko. Wszyscy mo! znajomi 
uwierzyli w tę okropność, a gdyby wiedzieli, jak das 
lece nie mają słuszności, rumieniliby się ze wstydu. 
Ale nikogo nie przekonam i nie staram się o to. Na: 
tomiast przed tobą nie chcę się rumienić. Tobie jed” 
nej chcę wreszcie udowodnić moją niewinność. 

Zosia dała znak ręką, aby przestał już mówić na 
ten temat. , 

On wszakże, nie zwracając na to uwagi, mówił 
dalej: 

— Jestem niewinny! Odgadł to tylko jeden człos 
wiek Ludwik Czarnomski i... umarł z tego powodu. 
Ach, doprawdy, wielkie jakieś nrzekleństwo musiaż 
ło nade mna zaciażyć, skoro aż dwie osobv przeze 
mnie umarły. Ale wiem, dlaczego. Powiem ci i to 
także. Słuchaj, córeczko, i wiedz, że to, co ci po: 
wiem, rzeczywiście, wvwoła rumieniec wstvdu na 
twej niewinnej twarzvczce, a w kazdvm razie zno"*: 
nie zmniejszy szacunek, jaki dla mnie żwvwisz. Rez 
dzie to dla mnie jeszcze jedna kara, jeszcze jedna 
straszliwa katusza, a iednak powiem ci wszystko 
Czy pamietasz wszvstkie szczegóły procesu? 

— Niestety, tak... 

— Otóż najbardziej obciążająca mnie poszlaką 
były banknoty, znalezione w mojej kasie. 

-— Pamiętam. 

— Zeznałem, że te pieniadze pochodzą cześcio» 
wo z wygranej w klubie, a częściowo z wpłaty, dokor 
nanej przez jednego z moich dłużników. 
Przypominam to sobie, jak dziś... 

— I teraz ci powiem. dlaczego nie chciałem pos 
wiedzieć, kto bvł moim dłużnikiem. 

Larecki zatrzymał się na chwilę, nabierając tchu, 
poczem rzekł: 

— Wybacz mi raz ieszcze, że skalam twe uszv 
tem wyznaniem. ale to jest konieczne. Otóż, popeł: 
niłem, córeńko, w moiem żvciu pewien grzech, za 
który tak ciężko odnrokutować musiałem. Popełni: 
łem go w chwili oszałomienia, bo nawet nie mam na 
swoją obronę miłości. gdvż przez całe żvcie kocha: 
łem tvlko iedna kobietę, twoją matkę. Pomimo to 
byłem kochankiem newnej meżatki, która zakochała 
się we mnie do szaleństwa. Pewnego dnia tej kohies 
cie były potrzebne pieniadze... bardzo potrzebne... 
Musiała zapłacić pewne długi, o których jej maż nie 
wiedział i nie powinien był wiedzieć. 

Dalszy ciag futro. 


Troski i kłopoty naszych Czytelników 


czył wielki Odnowiciel. I w myśl też 


ganiem porządku. 


W praktyce jed- |stał w tei odpowiedzi zupełnie zizno= 


Tr'.umiuiąca 


W dawnej Rzeczypospolitej można 
było bezkarnie rabować i mordować 
o ile silę było choćby tylko sługą ma- 
gnata. Wneszącemu skargę na Cza- 
plińskiego zasłużonemu pułkowniko- 
t Chmielnickiemu Władysław IV 
mógł tylko wskazać na łego szablę. 
Clmieinicki zastosował silę do tej 
we"azńwki W rezultacie cała Pol- 
s. sntennta krwia i omal nie utonę- 
ła w „potopie. Szabla Chmielnickie- 
go zadała iej bodajże śmiertelną ra- 
ne. Ukarała ją za to, że nie umiała 
karać zhrodnirzy, Gdzie bowiem 
niema sądu tam mnsi być samosąd. 


bezkarność 


Samosąd zaś to anarchia I zguba kra- 
łu. „Brak wymiaru sprawiedliwości 
albo sąd niesprawiedliwy to nóż w 
samo serce olczyzny* — mówi Be- 
nedetto Croce. W rozumiejących to 
Prnsach nawet prosty młynarz mógł 
wygrywać procesy z samym królem. 
I dlatego to Prusy wyrosły w po- 
tege. Nierozumiejąca zaś tego Polska 
— upadła. 

Jednem z największych zwycięstw 
nieodżałowanego 
dza Narodu był pogrom naszej anar- 
chji — najwiekszego naszego wro- 
ga. Porządek mnsi być — oświad- 


wielkiego — Wo-' 


tego Imperatywu działają Jego współ 
pracownicy. Ale zakorzeniona od 
wieków samowola i warcholstwo w 
duszy narodu rle tak łatwo da sie 
wyplenić ostatecznie. Dlatego też 
wskazana jest wielka czujność ze 
strony  snadkohierców ideowych 
Odnowiciela. 


P Prezydent Starzyński np. wy- 
dał specjalny okólnik o właściwem 
traktowaniu obywatell w instytuc- 
jach miejskich i utworzył referat za- 
żaleń mający czuwać nad przestrze- 


BACTWO 


nak bywa tak, że referat ten nietyl- 
ko nie spełnia swego zadania lecz 
działa w kiernnkn wprost przeciw- 
nym. Pewien np. spokojny, poważny 
obywatel, pracujący naukowo {otrzy 
mał on np. podziękowanie za swą 
pracę od jednego Zz naszych mini- 
sterstw) został potraktowany wyso- 
ce niewłaściwie przez jedną z bihlio- 
tekarek Bibliotek  Miejskej (Koszy- 
kowa 26) przyczem też jeszcze dy- 
rektor tej biblioteki zachował stę 
stronniczo, przyznając bez zbadania 
sprawy rację owej blbliotekarce. Na 
wniesione zażałenia z tego powoda 
obywatel ów otrzymał od Reieratu 
Zażaleń odpowłedź (po dwnch mle- 
slącach!j, że wszystko było w po- 


rowany. W rezultacie triumiuiacą w 
swej bezkarności bibliotekarka zas 
częła jeszcze bardziej szykanować 
owego nieszczęsnego abywatela. co 
słę „ośmielił“ wnieść zażalenie ra 
osóbkę, cłeszącą Się widocznie nro- 
tekcią iaxiegoś „królewiątka* magi 
strackiego. W. Sik, 
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Na ekranie Na scenie 
Isé Mofica | „T—4" 
w pięzrym S. Belski, I. Ré- 
filmie żyńska, A. Su- ; 
„Kuszenie | skcicki, Siostry 
S gy | Watras, Trio ta 
załana neczne Gaston 
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Dzisiejsze mecze piłkarskie 
w Krakowie 


Liga: 


Godz. 17.30 boisko Cracovii: Gar- 
barnio—Cracovia sędzia p. Szyba. 


Klasa A: 


Godz. 9.30 boisko Olszy: Wawel — 
Podgórze s. p. Gumplowicz, godz. 11 
boisko Garbarni: Zwierzyniecki —Gar- 
baraia Ib. s: p. mgr. Neuwelt. godz. 
11.10 boisko Legji: Legja—Korena s. 
p. Lustgarten, godz. 9.15 boisko 20 pp. 
Uaja— Krowodrza s. p. Schimscheiner, 
godz. 17.30 boisko Tarnevii: Tarnevia 
—oOQlsza s. p. Heitaer godz. 17 boisko 
Wisły: Wisła Ib.—Grzegórzecki s.p. 
Herman. 


Klasa B: 


Godz. 15.30 boisko Legji: Orlęta— 
Łobzowianka s. p. Kochanek, godz. 
9.30 boisko Sparty: Sparta—Hakadur 
s. p. Seidner À., godz. 11 boisko Pod- 
górza: Kabel—Hagibor s. p. Siiszer, 
godz. 17 boisko Fabloku: Fablok— 
Szczakowianka s. p. Seidner J., godz. 
17.30 boiske Bocheńskiego: Bocheński 
—Rakowiczanka s. p. Bochenek, godz. 
17 boisko Skawinki : Skawinke — Prąd- 
niczanka s. p. Giergiel, godz. 17 bois- 
ko Prokocimia: Prokocim —Łagiew- 
aianka s. p. Landesdorfer. 


Klasa C: 


Godz. 16.30 boisko Korony: Wola- 
nia—Wolanka s. p. Mermelstein, godz. 
9 boisko Legji : Maraton—Nowowiejsk! 
s. p. dr. Singer, godz. 14 boisko Pod- 
górza: Płaszowianka—Jnveaia s. p. Mi- 
tusiński, godz. 10.30 boisko Sokoła 
(Wieliczka): Sokół Borek s. p. mgr. 
Milewski, godz. 16 boisko Sparty: Tor 
—Legjon s. p. Haber. 


Towarzyskie: 


Godz. 9.15 boisko Garharni : Zwie- 
rzyniecki I[l—Garbarnia Ill s. p. Bloch 
gods 15.15 boisko Wisły: Wisła III— 

zami T s, p. Staaiszewski, goda. 
16.15 boisko Wieliczanki: Wioliezanka 
—Zakrzowisnka s. p. Pryk. 

Próca tego odbędą się zawody ligo- 
wo w arszawie: Warszawianka — 
Śląsk s. p. Romanowski. 

W Hajdukach Ruch—Lcgja s. p. Lie- 
borman. W Poznaniu Warta—Pelonja 
s. p. Lange. 

a WA 


Kobieta uległa atakowi szału 
w keściele 


W godzinach popołudniowych 
wezwano onegdaj Pogotowie 
Ratunkowe do kościoła Zmar- 
twychwstańców w Warszawie, 
gdzie jakaś umysłowo chora ko- 
bieta dostała ataku szału. Nie- 
szczęśliwą przewieziono na sta- 
cję pogotowia. Okazało się, że 
jest to niejaka Gertruda Bilicka. 

horą umieszczono w zakładzie 
na Grobli. 


Gospodarz postrzelił 
lekaterów 


Do krwawego zajścia doszło 
w Łopiennie na tle zatargu mie- 
szkaniowego pomiędzy  32-let- 
nim "Józefem Jarkowskim, wła- 
ścicielem realności, a lokatora- 
mi: małżonkami „Konstantym 
Franciszką Brukwiekimi. 

Podrażniony gospodarz wy- 
strzelił kilkakrotnie z rewol- 
weru, raniąc Brukwickiego w 
rękę i nogę, a żonę jego w ra- 
mię. Rannych przewieziono do 
szpitala w Wągrowcu. 

Zbrodniczego kamienicznika 
Jankowskiego policja osadziła w 
areszcie. 


-o 


|nych niejaki Ernest Eets, star- 
jszy już jegomość, be liczący 65) 
|lat, oskarżony o wielożeństwe. 


OSTATNIE gWIAOMOŚCI 


ONII 


| 


mw Cena 20 gr. 


A KRAKOWA 


Nowa ustawa o najmie mieszkań 


Na podstawie rozporządzenia | 
Prezydenta Rzeczpospoł. z dnia 
27 pażdziernika 1033 r. Dz. U. 
P. Nr. 82 z dniem 1 lipca 
1935 obowiązują w sprawach 
najmu mieszkań postanowienia 
kodeksu zobowiązań, które nor- 
muje obowiązki właściciela real- 
ności wobee lokatorów — jak 
również zobowiązania lokatorów 
wobec właścicieli realności. 

Kodeks zobowiązań ustala wa- 
runki umowy najmu, termina o- 


plat czynszów, sprawę remontu 
mieszkań, a wkońcu termina 
wypowiedzenia najmu. Przepisy 
wykonowcze wprowadzają w ży» 
cie postanowienia kodeksu zo- 
bowiązań odnośnie do spraw 
najmu, utrzymują jednak w mo- 
cy ustawę o ochronie lokatorów 
a to co do czynszu podstawo- 
wego — oraz ustalania tegoż 
czynszu przez Urząd Rozjemczy. 


Ze względu, że nowa ustawa 
t. j. Kodeks zobowiązań zmienia 


dotychczasową obowiązującą u- 
stawę cywilną byłą austryjacką 
co do spraw najmu mieszkań, 
powinni przeto lokatorzy i sub- 


W NOC DOSŁUBN 
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Dziejə miłości I cierpienia niewinnych sero. 
Do nabycia we wszystkich kłoskach ktakowskich 

Zeszyt 1 BEZPŁATNIE 


Teatr miejski: popoł. „Gwiazda Wa- 
welu“ wiecz. ,„Sezamie otwórz się!". 


Bepertuàr ki krakowskieb 


Adria: „Tobeggan” oraz „Co mój mąż 
robi w aocy". 

Atlantic „Skradziono miljonera" o - 
raz „Kuszenie szatana”. 

Apollo „Pieśń serca". 

Bagatela: „Uwielbiana" oraz rewja 
„Godzina z nami", 

Dem żołnierza „Nie bedziesz kurty. 
zaną'”. 


Premień: „Pogrzeb š. p. Marszałko 


Piłsudskiego”. 
lokatorzy we włarnym SWYM | Sokół „Przeer Kordecki — obrońca 
interesie ze zmianą tej ustawy ag E 
zaznajomić się. łonko: „W obronie prawa“ oras 


Wszelkich bliższych wyjaśnień 
informacji oraz pouezeń w spra- 
wach powyższych udziela Biuro 
Związku Lokatorów Plac Matej- 
ki 3 — swym członkom bez- 
płatnie. 


P.T.H. obejmuje w zarząd lecznice w Bafowicach 


Dowiadujemy się, że w związ- | 
ku z ujawnieniem nadużyć wP. 
T. H. wiadze nadzorcze spółki 
zabezpieczyły stratę na majątku 
b. dyr. Reichera, będącym właś- 
cicielem lecznicy dla nerwowo- 
chorych w Batowicach. 

Ponieważ Reicher posiada 80 
proc. udziałów w zakładzie w 
Batowicach, spółka P. T. H. na- 
łożyła sekwestr na jego majątku 
i obejmie prawdopodobnie lecz 
nicę w zarząd. 


Obecnie dyrekcja P. T. H. za- 


poznaje się ze stanem interesów 
lecznicy Batowickiej. 

Jak wiadomo większa część 
akcyj P. T. H. znajduje się w 
rękach '„Robura”. 

Jeden z dyrektorów „,„Roburu'* 
p. Kramsztyk w ciągu niespełna 
jednego roku zarobił sumę mil- 
jona złotych. 

Powszechną sensację musi 
wywołać wiadomość, że drugi 
dyrektor „Roburu* inż. Falter 
ocenił swój skumulowany dochód 
za rok 1933 na nieprawdopo- 


dobną wprost, jak na stosunki 
polskie, kwotę 4 miijonów 
złotych. 

Inż. Alfred Falter zamieszkały 
przy ul. Basztowej w Krakowie 
który prowadzi wspólne interesy 
z obecnym dyrektorem P. T. H: 
dr. Dattnerem jest właścicielem 
większości akcyj komandytowe- 
go koncernu sprzedaży węgla 
„Robur*, kilku firm handlowych 
szeregu nieruchomości w Kia- 
kowie, Katowicach i Warszawie. 


Epilog śmiertelnego wypadku na ul. Pijarskiej 


Przed sądem okr. karnym w| pieczenia przy budowie skutkiem 


w Krakowie przed sędzią dr. 
Bobilewiczem i prokuratorem dr. 
Jarosińskim zasiedli wczoraj na 
ławie oskarżonych inż. Roman 
Weindling zamieszkały przy ul. 
Biskupiej 3, Stefan Pawlikowski! 
podmajstrzy murarski, Mieczy- 
sław Gałaś murarz, i Andrzej 
Łuszczewski pomocnik murarski 
oskarżeni o zaniedbanie zabez- 


czego nastąpiła śmierć kobiety. 

Jak wynika z aktu oskarżenia 
dnia 9 listopada 1934 roku kie- 
rował przerobieniem klatki scho- 
dowej do ustępów przy ul. Pi- 
jarskiej 3 osk. inż. Weindling. 

Przy robocie zajęci byli dalsi 
oskarżeni. 

Po skończonej robocie oskar- 
żeni źle zabezpieczyli drzwi na 


III. p. w klozecie w którym był 
otwór. 

W pewnej chwili pchnęła 
drzwi Matylda Henrich i wpa- 
dła do lochu z III. p. na paster 
zabijając się na miejscu. 

Rozprawę odroczono celem 
przesłuchania świadków. 

Broni adw. dr. Józef Woż- 
niakowski. 


Targnęła się na posterunkowegonaPlantach 


dnia 15 marca 1935 r. podczas | parasolką. 


Na ławie oskarżonych w są- 
dzie okr. karnym w Krakowie 
zasiadła wczoraj Katarzyna Ma- 
bel, rejestrowana „córa koryn- 
tu“, oskarżona o targnięcie się 
na posterunkowego. 

Jak wynika z aktu oskarżenia | 


Przed sądem londyńskim za- 
siadł wczoraj na ławie oskarżo- 


Nie był to jednak pospolity | 
bigamista, lecz prawdziwy mistrz 
w swoim rodzaju. W przeciągu 
42 lat wstępował około 100 ra- 


zy w związki małżeńskie. 


į 


wprowadzania oskarżonej Mabel 
do komisarjatu za spowodowa- 
nie awantury pod teatrem miej- 
skim w Krakowie pogryzła po- 
sterunkowego oraz pobiła go 


Po raz pierwszy ożenił się w 
r. 1893. Od tego czasu żenił się 
dosłownie zawodowo, poślubia- 
jąc jedną kobietę za drugą. 

Tak prowadził przez 42 lata 
zupełnie bezkarnie swoje ,,przed- 
siębiorstwo matrymonjalne“. — 
Miał niezwykłe szczęście. Ani 
jedna z jego ofiar nie wniosła 


Dia 10-ciu złotych zamordował człowieka 


We wsi Janów na lubelszczyż- 
nie ofiarą strasznej zbrodni pad- 
ła gospodyni Antonina Lipa. 
Jakiś opryszek wdarł się do jej 
mieszkania i zabił Lipę, podci- 
nając jej gardło brzytwą. 

Morderca przeszukawszy mie- 


jszkanie zrabował 10 złotych i 
|zbiegł. Doraźżne dochodzenie 
wdrożone przez policję ustaliło, 
że sprawcą zabójstwa był nie- 
jaki Józef Adamski, który zo- 
stał ujęty i osadzony w więzie- 
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niu. 


Sąd skazał oskarżoną Mabel 
na 6 miesięcy bezwzględnego 
więzienia. 

Rozp. przew. s. o. dr. Wasi- 
lewski, osk. prok. dr. Dulęba. 


Aresztowanie męza 100 zon 


skargi na niego. 

„Wpadł* dopiero teraz na 
schyłku życia, gdy po trzydnio- 
wej znajomości ożenił się z pew- 
ną wdową, którą poznał dzięki 
ogłoszeniu matrymonjalnemu. 

Na rozprawie wyszła na jaw 
cała jego przeszłość. Skazano 
go na 5 lat więzienia. 


Bazar Gospodarczy 
BALDINGER 
Kraków, Zwierzyniecka 20 
Poleca P.T. Klientali swoje to- 
wary, a to: farby, lakiery kos- 
metyczne i artykuły gospodarcze 
w pierwszorzędnych gatunkach 
po najniższych cenach. 
Firma znana ze swej solidności 
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„Dziwny dom“. 
swit „Golgota“. 
Sataka: „Człowiek jest grzeszny”. 
Uciecha „Dla Ciebie śpiewam” na 
estradzie Leon Wyrwiez 

anda : „Tn rządzi humor“. 
Zerzs: „Hrabina Monte Christo“, 


Fotoplastikon Szczepaúska „Brary! - 
ja“ Senacka „Kairo“. 


Radjo 


Kraków G. 10.00 Traasm. z Lodzi, 

arsz. i z Amsterdemn 15.00 Poga- 
daaka I5.10zTransm. a Warsz. W przer. 
wie około godz. 15.22 Pogadanka reg- 
jonalna 15.45 Transm. z Wilna, Warsz. 
i Poznania 18.30 Transm. z Warsz. 
19.10 Koncert 19.20 Transm. z Warsz. 
22.00 Wiadomości sportnwe 22.20 Tr. 
z Gdyni, 


Nocny i dzienny' dyżur aptek 


Apteka pod Złotą Koroną Rynek g, 
22, pod Gwiazdą Florjańska 15, pod 
Opatrzneścią Karmelicka 23. Warszaw- 
ska Aleja 29-go Listopada 17, pod 
Aniołem Dietla 76. 

' Apteka Podgórska Rynek 9. 


Dzienny dyżur aptek 


. Apteka ped Słońcem Rynek A—B 
43, pod Eskułapem Gertrudy 1, pod 
Matką Boską Krowoderska 74, w Dęb- 
nikach Konopnickiej 3, pod Złotym 
Orłem Krakowska 9, Mogilska 16, 
Apteka Podgórska Rynek 9 


Nocny dyżur lekarzy 


Dr. Bieiweis Józef Al. Krasińskiego 
6. Dr. Kłeczek Stanisław Litewska 6. 
Dr. Bauminger-Strauchen ida Dietla 
60. Dr. Kłeaxrek Stanislaw Łobzowskz 


a 
Aresztowanie literata 


Jak się dowiadujemy onegdaj zo- 
stał aresztowany w miejscoweś- 
ci Łużne znany poeta krakow- 
ski M rjan Czechunowski. 

Czuchnowskiego osadzono w 
więzieniu w Jaśle. 


Wykopano kości ludzkie 


Wczoraj o godz. 10-tej robot- 
nicy zajęci przy wykopie pod 
bndowę przy ul Widok 2, 
wykopali kości ludzkie. Lekarz 
obwodowy dr. Sobieszczański 
orzekł, że są to kości człowie- 
ka dorosłego i pozostawały w 
ziemi kilkadziesiąt lat, poczem 
polecił pochować je na cmenta- 
rzu podgórskim. 


Aresztowania 


Policja krakowska aresztowa- 
ła Skoniecznego Józefa, lat 49 
zamieszkałego w Łodzi, za usi- 
łowaną kradzież kieszonk ową 
w kaplicy Zygmuntowskiej na 
Wawelu gdzie usiłował okraść 
Jaszczurowi Ludwikowi; areszto- 
wano również Wódkowską Ja- 
ninę, lat 47 zamieszkałą w Lo- 
dzi za współudział w kradzieży 
kieszonkowej. 


Zatrucie gazem 

Przy ul. Rymarskiej 10 w 
Warszawie w mieszkaniu Alfre- 
da Klausiusa uległa śmiertelne- 
mu zatruciu gazem służąca Bar- 
bara Świątkowiakówna. 

Prowadzone jest dochodze- 
nie czy zaszedł tu nięszczęśli- 
wy wypadek, czy też 3 popel- 
niła samobójstwo. 


Telefon 173-02 (odźgodz. 8—11 w poł. 


Drobne 15 groszy za wyraz 


Drukarnia „Monopol“ Kraków Na Gródk 2 Telefon, 173-02. 


